
Przegląd sportowy.
Ne 1. Styczeń 1913 r.

Sport w roku 1912.
Minęły bezpowrotnie, niedawne 

jeszcze czasy, kiedy na sport spo­
glądano, kiwając z niedowierzaniem 
głowami, jak na coś niekoniecznego, 
ba, nawet szkodliwego w naszem 
życiu. Wyścigi konne, łowiectwo, 
automobilizm, to fanaberye — mó­
wiono — dla wielkich panów tylko 
dostępne, sfery mniej zamożne zaś, 
przez budzenie fałszywych apety­
tów, nieraz demoralizujące; sporty, 
kulturę fizyczną mające na celu — 
to śmieszne małpowanie anglików, 
wysilających się na dzikie często po­
mysły ku zabiciu spleenu.

Zmieniły się czasy, zmieniły się, 
na szczęście, poglądy. Coraz mniej 
w naszych szeregach mamutów, spra­
wiających swojemi przestarzałemu 
zapatrywaniami przykry dysonans 
w ogólnym postępie. Sport, podo­
bnie, jak u anglików, francuzów, 
niemców, amerykanów, tak i u nas 
uważany jest za jedną z poważnych 
gałęzi naszego życia społecznego, 
Na wyścigi konne nie spoglądamy 
już, jak na pańską jedynie zabawkę 
i niemoralne źródło zgrywania się w 
totalizatora, ale widzimy w nich tak­
że jeden ze środków ku podniesieniu 
hodowli i rycerskiego w jeźdźcach 
animuszu. W racyonalnem łowiec­
twie, poza sposobnością do miłej a 
zdrowej, w ożywczej atmosferze pól 
i lasów, zabawy, nie zapoznajemy 
jednego ze środków ku wzmożeniu 
bogactwa krajowego. W automobi­
lu, .poza rozkoszą samej jazdy, wi­
dzimy doskonały środek komunika­
cyjny i zysk na czasie; dobrodziej­
stwa dla mniej zamożnych istotnie 
dotąd zamało jeszcze z powodu ko­
sztowności nabycia i utrzymania te­
go wehikułu, dostępne.

Sport, kulturę ciała mający na 
celu, a przez wielu wybitnych hy- 
gienistów, prawie bez zastrzeżeń,, 
uznany za najdoskonalszą, naj­
wszechstronniejszą formę ćwiczeń 
fizycznych, traktujemy dziś jako je­
den z najpoważniejszych czynników 
w naszem wychowaniu fizycznem.

Gór naszych bez taterników, narcia­
rzy, miast większych bez torów łyż­
wiarskich, kortów tennisowych, bez 
boisk, pełnych młodych miłośników 
piłki nożnej, ćwiczeń lekkoatletycz­
nych; pól i lasów bez harcerzy, nie 
będziemy sobie już mogli wyobrazić. 
W szukaniu dróg, wiodących do ra- 
cyonalnego krzepienia ciała, poczy­
niliśmy wogóle ogromne postępy, 
ocknąwszy się po długich latach a- 
patyi. Gry, zabawy i sporty, do 
których, do niedawna jeszcze, gar­
nęła się szczupła garstka luzem cho­
dzącej, niezorganizowanej w szko­
łach i towarzystwach młodzieży, na­
raz, po dobrym początku, danym w 
latach osiemdziesiątych w Krakowie 
przez nieodżałowanej pamięci Hen­
ryka Jordana, rozwijają się z żywio­
łową siłą, stają się instynktownie od­
czuwaną potrzebą młodej generacyi, 
przedmiotem poważnych roztrzą­
sali wychowawców, pedagogów, hy- 
gienistów; powstają ogrody Raua w 
Warszawie, park Tow. Zabaw Ru­
chowych we Lwowie, parki jorda­
nowskie na prowincyi, coraz licz­
niejsze towarzystwa i kluby sporto­
we. Prasa, zachowująca się długo 
wobec sportów obojętnie, ba, często 
nawet wprost nieżyczliwie, zaczyna 
zwolna baczniejszą zwracać uwagę 
na tę poważniejącą z każdym ro­
kiem gałąź naszego życia społeczne­
go. Uznania godny przykład—nie­
podobna nie przyznać — daje tutaj 
„Słowo Polskie" we Lwowie, które 
od lat kilkunastu prowadzi stale, roz­
szerzając go w miarę potrzeby, dział 
poświęcony sportowi. Za niem po­
szły inne pisma, widzimy próby two­
rzenia wydawnictw, poświęconych 
wyłącznie sprawom sportowym. 
A dziś oto „Świat", który zaj­
mował zawsze życzliwe stanowi­
sko wobec sportu, rozszerza swoje 
lamy, ażeby i w tej dziedzinie uczy­
nić zadość coraz bardziej odczuwa­
nym potrzebom swoich czytelników.

Rozpoczynając nowe wydawni­
ctwo, pierwsze w niem miejsce pra­

gniemy poświęcić przeglądowi roku 
ubiegłego, zestawieniu bilansu z po­
przedniej działalności, aby na tle tern 
zdawać następnie sprawę ze wszyst­
kich najważniejszych wypadków bie­
żących.

Z życiasportowego w Królestw ie.

Wzmożony znacznie ruch spor­
towy w Królestwie Polskiem i w 
Warszawie w ciągu lat ostatnich — 
mimo nawet pewnego skrępowania 
skutkiem warunków zewnętrznych, 
utrzymuje się w ciągiem stadyum 
rozwoju. To też i bilans nasz spor­
towy za rok ostatni zamyka się wca­
le korzystnie. W istniejących sto­
warzyszeniach, poświęconych roz­
maitym gałęziom sportu, trwała 
przez rok cały ożywiona działal­
ność, powstawały Towarzystwa no­
we, stając dzielnie do współzawo­
dnictwa z dawniejszemu

Szczególnie pomyślnie rozwija­
ły się Towarzystwa wioślarskie. 
Najstarsze z nich, warszawskie, ob- 
chodżiło właśnie w roku ubiegłym 
jubileusz 30-letniego istnienia i z o- 
kazyi tej urządziło szereg interesu­
jących zawodów w wiosłowaniu, w 
pływaniu, w skokach do wody, w 
próbach ratowania tonących i t. p. 
Z wybitniejszych momentów działal­
ności Towarzystwa wspomnieć trze­
ba doroczny zlot wioślarzy w Cie­
chocinku, mający na celu bądź za- 
dzierżgnąć bądź podtrzymać związ­
ki między rozrzuconemi w kraju po- 
krewnemi stowarzyszeniami. W dniu 
2 czerwca odbył się „wyścig dystan­
sowy wiosenny", niedługo później, 
w dniu 29 czerwca, regaty między-, 
klubowe z udziałem gości ze wszyst­
kich trzech dzielnic Polski. Miesiąc 
lipiec wypełniła konkursowa wyciecz­
ka pływacka i „Trójbój" ćwiczeń 
sportu wioślarskiego; wreszcie w dn. 
9 sierpnia odbyły się regaty klubowe 
warszawskie, w których przyjęli u- 
dział liczni uczestnicy, nawet z poza 
Towarzystwa. Przez cały sezon let­
ni bogaty tabor wioślarski był w cią­
giem użyciu, przyczem nie zapomi­
nano też o ćwiczeniach gimnastycz­
nych, które w sezonie zimowym wraz 
z ćwiczeniami szermierczemu skupia­
ją znaczną ilość członków. Uzupeł­
nieniem poniekąd Towarzystwa sta­
ło się założone w r. z. Koło wioślarek. 
Projekt stworzenia pierwszej kobie­
cej korporacyi sportowej na zie­
miach polskich wyszedł od p. Stani­
sławy Hannówny, która,pozyskawszy 
dla niego grono rówieśnic, uzyskała 
zatwierdzenie statutu. Na zimę klub
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znalazł lokal przy ul. Źórawiej Nr. 25. 
Do prezydyum klubu wybrano panie: 
Wandę Stokowską, Helenę Prawdzic- 
Kuczalską i Janinę Wąsowską. Klub 
zgromadził już Koło stu członków, a 
rozwój zapowiada się jak najpomyśl­
niej. Ożywioną działalność rozwi­
jały również prowincyonalne Towa­
rzystwa wioślarskie, zwłaszcza To­
warzystwo włocławskie i płockie, 
pozostające z Tow. warszawskiem w 
ścisłym związku. Towarzystwo wło­
cławskie jest również poniekąd ju­
bilatem ubiegłego roku, w dniu 18 
września u. r. bowiem upłynęło o- 
krągłe lat 25 od urządzenia w Włoc­
ławku na Wiśle pierwszych regat. 
Obecnie pod dzielnem kierownictwem 
prezesa, dra Sawickiego, Towarzyst­
wo rozwija się bardzo pomyślnie.

Bardzo rozpowszechnionym spor­
tem zarówno w Warszawie, jak na 
prowincyi, jest kolarstwo, grupujące 
się w stolicy kraju, w siedzibie To­
warzystwa cyklistów na Dynasach, 
na prowincyi zaś w kilku innych To­
warzystwach. Działalność Towa­
rzystw dąży w dwóch kierunkach: 
jazdy rekordowej i wyścigowej i tu­
rystyki, a pomyślne rezultaty, osią­
gane na Dynasach, dowodzą, że 
działalność ta jest wydatna i poży­
teczna. Nie jest winą Towarzystw, 
że wogóle sport kołowy, zarówno u 
nas, jak zagranicą, znajduje coraz 
mniej zwolenników. Rower stał się 
jednym z ważnych środków komuni­
kacyjnych, z narzędzia sportowego 
zmienił się w narzędzie ogólnej uży­
teczności, a w związku z tem zawo­
dowi cykliści częścią zaniechali 
swych ćwiczeń, częścią posiłkują się 
motocyklem.

Gimnastyka powoli lecz stale 
zyskuje coraz więcej zwolenników. 
Nad rozwinięciem ku niej zamiłowa­
nia pracowało kilka Towarzystw, z 
których szczególnie pomyślnie pro­
sperowało zwłaszcza Koło gimna­
styczne wzaj. pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych, sku­
piające w roku ostatnim także ko­
biety i dzieci. Na prowincyi głównie 
wskutek zewnętrznych warunków 
pracy sport ten słabiej się rozwija.

Sport samochodowy posiada w 
Warszawie ważny posterunek, któ­
rym jest Klub automobilistów Króle­
stwa Polskiego. Poprawa istnieją­
cych szos, których zły stan wpływa 
dotąd poniekąd hamująco na rozwój 
automobilizmu w Królestwie, praca 
nad wydaniem mapy dróg Króle­
stwa Polskiego, tak potrzebnej od 
długiego już czasu — wystarczy za­
znaczyć, że niejeden z automobili­
stów musi się posługiwać nie- 
mieckiemi mapami — to były głó­
wne strania Towarzystwa, obok 
sprawy polskiego słownictwa samo- 
chowego. W najbliższej tej już przy­
szłości ma się pojawić nakładem To­
warzystwa atlasik, zawierający ma­
py wszystkich dróg gubernii Królest­
wa w stosunkowo dużym wymiarze 
z oznaczeniem miast, miasteczek i 
osad i ze szczególnie starannie wy- 
znaczonemi szosami pierwszej klasy, 
gubernialnemi i traktami. Dzięki te­

mu atlasik stanie się zapewne nie­
zbędnym towarzyszem zarówno dla 
zwolenników sportu samochodowe­
go, jak kołowego i pieszego.

Ważnem środowiskiem sporto- 
wem w Warszawie staje się coraz 
bardziej Koło sportowe. W pięknym 
parku Agrikola istnieją najlepsze 
dziś w Warszawie korty tennisowe 
i place dla golfu i footballu, na łą­
kach za ulicą Czerniakowską gro­
madzi tire au pigeons licznych zwo­
lenników tego sportu. Dział gier ru­
chowych zapewnia zdrową, przyje­
mną i pożyteczną rozrywkę dużemu 
zastępowi młodzieży. Wreszcie zi­
mą koncentrują się tutaj sporty zi­
mowe, na wprowadzenie których 
zarząd Koła nie szczędził wydatków.

Z inicyatywy i staraniem Koła 
odbyła się w ciągu letnich miesięcy 
ubiegłego roku w parku Agrikola 
wystawa sportowo - przemysłowa, 
wcale udana, gromadząc niemal 
wszystko, co się wyrabia u nas w 
kraju w zakresie sportowym, i dając 
dość dokładny obraz naszego życia 
sportowego w produkcyach ćwiczeń 
gimnastycznych, gier ruchowych i t. 
p. Miała też wystawa niewątpliwie 
duże znaczenie, jako środek propa­
gandy sportowej.

Myśliwstwo jest, jak zawsze, je­
dnym z najbardziej ulubionych pol­
skich sportów. W ciągu całego też 
roku odbywały się w rozmaitych o- 
kolicach kraju łowy na mniejszą i 
większą skalę; niektóre z nich przy­
nosiły wspaniale i niezwykłe łupy. 
Bardzo pocieszającym objawem w 
dziedzinie tego sportu jest coraz ra- 
cyonalniejsza gospodarka myśliw­
ska, której niemało trudu poświęca 
istniejące w Warszawie Towarzy­
stwo prawidłowego myśliwstwa. 
Statystyczne dane, przedstawione 
na wystawie sportowo-przemysło- 
wej, dowodziły, że Towarzystwo do­
konało już bardzo wiele zarówno 
pod względem ochrony zwierzyny, 
jak tępienia szkodników, jak wresz­
cie walki z kłusownictwem. Nieste­
ty, pożyteczna działalność Towa­
rzystwa nie znajduje jeszcze w szer­
szych warstwach społeczeństwa te­
go oddźwięku, na jaki by zasługi­
wała.

Najnowszy ruch sportowy mło­
dzieży, zapoczątkowany w Anglii, 
„scaut“, poczyna i w Królestwie Pol­
skiem znajdywać chętnych zwolen­
ników; równocześnie z praktyką jest 
uwzględniana i teorya, pojawiają się 
broszury i książki, traktujące o „har­
cerstwie", w najbliższej przyszłości 
zaś pozyska „scaut" w Królestwie 
własny organ.

Sport łyżwiarski, wyparty nieco 
podczas lat ostatnich przez wrotki, 
odzyskuje powoli swe prawa; nato­
miast równorzędnie z tem podupada 
wrotnictwo.

Sportowi konnemu, i to zarówno 
w kierunku ruchu hodowlanego, jak 
wyścigowego w Królestwie Polskiem 
i Galicyi, poświęcimy w najbliższym 
numerze „Przeglądu Sportowego" 
obszerniejszy artykuł.

Stowarzyszenia sokoiskie. J

Najstarsza instytucya galicyjska, 
wychowanie fizyczne mająca na celu, 
„Sokół", liczyła w roku ubiegłym, 
w całej Gaiicyi wraz z Bukowiną 
i Śląskiem towarzystw, pozostają­
cych pod zwierzchnictwem Związku 
sokolego, 241, z ogólną liczbą człon­
ków, w 7 okręgach, około 30,000. 
Najsilniejszym był okręg lwowski, 
piąty, liczy bowiem 46 towarzystw 
z 8,344 członkami. W samym 
Lwowie jest 6 towarzystw, sku­
piających 3,461 członków. Po nim 
idzie okręg pierwszy, krakowski 
z całym Śląskiem, liczący 55 to­
warzystw a 5721 członków. Trochę 
dziwnie wygląda tu sam Kraków, 
który zadowalnia się tylko jednem 
towarzystwem, podczas gdy co naj­
mniej mógłby ich mieć cztery. Stan 
ten jest tembardziej dziwny, że z 
miast prowincyonalnych, Tarnów 

posiada dwa towarzystwa, Stani­
sławów cztery, a Przemyśl przystę­
puje do założenia drugiego. Trze­
cim z rzędu pod względem liczeb­
ności towarzystw (41), względnie 
członków (4669), był w r. ub. Sta­
nisławów.

Związek Sokoli poświęcał dużo 
pracy w roku 1912 wprowadzeniu w 
całej organizacyi jednolitego syste­
mu szwedzkiego, jako podstawy w 
wychowaniu fizycznem. Nowością, 
która w skutkach dziś już okazuje 
się niezmiernie doniosłą, było 
wnrowadzenie do Sokoła instytucyi 
skautów, cz,r jak ich tutaj nazwano 
harcerzy. Dobroczynnym tym sy­
stemem gen. Baden-Powella, obję­
to ;uż parę tysięcy młodzieży. Sam 
Lwów liczy około tysiąca w stu 
dwudziestu paru drużynach, przy- 
czein trzeba zaznaczyć, że płonną 
okazała się obawa, że braknie in­
struktorów, przez co sprawa skau­
tingu będzie utykała; jest ich już ty­
lu, że Związek sokoli zamierza te­
raz przystawić do organizowania 
drużyn skautowych z najmłodszych 
chłopców, nie ob’°+vch dotychcza­
sowym programem.

Skauci są już dziś we wszyst­
kich miastach Galicyi, a organizują 
się i po mniejszych. Poza Lwowem 
i Krakowem było ich do końca paź­
dziernika ub. r. 2136, przeważnie 
starszych uczniów szkół średnich, se- 
minaryów nauczycielskich, szkół 
wydziałowych, przemysłowych etc. 
Rażąco wobec powszechnego zain­
teresowania harcerstwem, wygląda 
tu znów Sokół Krakowski, idea Ba- 
den-Powella nie cieszy się snąć jego 
uznaniem, do wakacyi bowiem zdo­
łał on zaledwie stu kilkunastu chłop­
ców zszeregować w zastępie skau­
towym.

Z podgałęzień Sokoła, o chara­
kterze wybitnie sportowym, na 
pierwszy plan wybija się niezmier­
nie popularny, powszechną sympa- 
tya we Lwowie otoczony Oddział 
konny; jego praca, zawsze energicz­
na i zawsze planowa, zwiększyła 
znów znacznie zastęp doskonałych 
jeźdźców. Dużą żywotnością od-
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Dr. W. Hojnacki, w ice-prez. 
Tow. Zabaw Ruchowych.

Ign. Dembowski, w ice-prez. 
Rady szkolej i prezes T.Z.R.

Doc- dr. Markowski. Prof. dr. L. Rydygier. Doc. dr. E. P iasecki.

znaczył się też w roku ub. Oddział 
Szermierzy lwowskiego Sokola. W 
krakowskim Sokole dobrze prospe- 
rowały Oddziały kolarski i wioślar­
ski. Ten ostatni urządził ub. lata 
regaty jubileuszowe, ze współudzia­
łem wioślarzy Królestwa. Za przy­
kładem Lwowa, rozganizowano wre­
szcie w Krakowie Oddział konny 
Sokoła.

Zabawy ruchowe.
Ważne miejsce w niniejszym bi­

lansie r. 1912, należy się bezsprzecz­
nie Towarzystwu Zabaw Rucho­
wych we Lwowie, które, opierając 
program swojej działalności ha idei 
Jordanowej, dało w r. 1905 silniejszy 
inmuls dzisiejszemu rozwojowi spor­
tów. Zasługi jego w krzewieniu 
zamiłowania do gier i zabaw pod 
golem niebem są może za mało do­
ceniane, mimo że ogromne. Z wy­
bitniejszych momentów jego owoc­
nych usiłowań w roku ub. wymie­
nimy: nowo wprowadzoną naukę 
strzelania, która gromadziła przeszło 
400 uczniów szkól średnich, a za­
kończona została strzelaniem pre- 
mjowem; kurs wakacyjny, — teo­
retyczny i praktyczny, który zgro­
madził kilkadziesiąt osób ze sfer 
nauczycielskich: ankietę złożoną z 
pedagogów: założenie Komisyi de­
legatów szkół średnich, której zada­
niem będzie czuwać nad wychowa­
niem młodzieży.

Niezmiernie doniosłe w dalszej 
pracy około wychowania fizycznego, 
w ktorem główną rolę odgrywają 
zabawy i sporty zdrowotne, może 
mieć zainicyowany i urządzony pod 
koniec ub. roku przez Tow. Zabaw 
Ruchowych cykl wykładów z dzie­
dziny tego wychowania. Same na­
zwiska prelegentów, najbardziej po­
wołanych do zabierania głosu w tak 
poważnej sprawie i tytuły wykła­
dów bardzo dużo już mówią. Cykl,

Z m iędzynarodowego meetingu lekko-a tle ty- 
cznego „P o g o n i”  we Lwowie. Bieg 200 m. 

l-szy Istran Devan M.A C., li-g i Ponurski 
„P o g o ń ” .

otwarty pięknem przemówieniem, 
zasłużonego prezesa Towarzystwa, 
Dembowskiego, obejmował: doc. dr. 
Markowskiego' „Anatomię ciała lu­
dzkiego"; prof. dr. K. Panka „Fi- 
zyologię ogólną"; dr. T. Dąbrow­
skiego „Fizyologię ruchu"; prof. dr. 
P. Kucery „Hygienę i dyetetykę 
ćwiczeń fizycznych wraz ze spo­
strzeżeniami klinicznemi"; radcy 
dworu prof. dr. L. Rydygiera „Pier­
wszą pomoc w nagłych wypadkach 
podczas ćwiczeń fizycznych"; dr.
K. Wyżykowskiego „Systemy gim­
nastyki i ich krytykę" i „Stosunek 
pracy fizycznej do umysłowej"; doc. 
dr. E. Piaseckiego „Gry, zabawy i 
sporty" (ze współudziałem p. Drę- 
giewicza), oraz „Najnowsze prądy 
w wychowaniu fizycznem"; dr. W. 
Hojnackiego „Ćwiczenia fizyczne w 
zastosowaniu do potrzeb codzienne­
go życia".

Celem powyższych wykładów, 
z których przy innej sposobności 

zdam obszer­
niejszą rela- 
cyę: wzbu­
dzenie więk­
szego zainte­
resowania sfer 
p e dagog icz- 
nych sprawą 
wychowania fi- 
z y c z n e g o ,  
w s k a z a n i e  
dróg, wiodą­
cych do ra­
c y  o n a lnego  
t r ak to w an ia
w s k a z a n e i

Prof. dr. Paweł Kucera. p rz e z  T o w a _

rzystwo formy 
ćwiczeń cielesnych, względem u- 
chronienia ich od łatwego spaczenia. 

Z praktycznych działalności T.
Z. R. w roku ub. podnieść jeszcze 
należy, że w swoim wzorowo, na­
wiasem mówiąc, utrzymanym parku, 
ześrodkowywało ono, oprócz mło­
dzieży z paru szkół średnich, mło­
dzież rzemieślniczą, podzieloną na 
kilka drużyn, które z niezwykłym 
zapałem ćwiczyły się w niedziele i 
święta w footballu i lekkiej atletyce, 
dowody czynionych postępów dając 
niekiedy w urządzanych przez Tow. 
zawodach. Miłe wrażenie w Parku 
robiły też oddające się w dnie świą­
teczne SDortom pracownice igły z 
Koła T. S. L. im. Emilii Plater.

Życie sportowe w Galicyi.
Sportem najpopularniejszym 

wśród uczącej się młodzieży jest

ciągle jeszcze w Polsce, możnaby 
powiedżieć niestety, football. Nie­
stety, bo zbyt się, z nieodżałowaną 
szkodą innych gałęzi ćwiczeń pod 
golem niebem, rozwielmożnił. Nie­
stety, możnaby tembardziej powie­
dzieć, że przybiera on niekiedy for­
my, które jeden z najpiękniejszych 
w zasadzie sportów, tak pod wzglę­
dem fizycznym jak i normalnym, 
c-zynią rzeczą karykaturalną, w naj­
bardziej ujemnem tego słowa zna­
czeniu. Zapobiedz spaczeniu nasze­
go footballu mógłby najskuteczniej, 
zdawałoby się, powołany do czuwa­
nia nad nim Polski Związek Piłki 
Nożnej, dotąd jednak nie widzimy 
owoców jego usiłowań w tym kie­
runku. Najsilniejszemi organizacya- 
mi sportowemi, zajmującemi się 
przeważnie footballem, są: „Craco- 
via“, „Wisła", Klub robotniczy w 
Krakowie, „Czarni", „Pogoń", dalej 
„Lechia", „Sparta" we Lwowie.

Za przykładem dwóch stolic po­
szła prowincya. Niema już dziś mia­
sta ze szkołą średnią w Galicyi, 
gdzieby nie było Klubu czy'Koła 
sportowego, a wszystkie te organi- 
zacye, razem wzięte, ześrodkowują 
dzisiaj tysiące młodzieży.

Z organizacyi sportowych, czy­
sto akademickich, na pierwszy plan 
wybiły się, podobnie jak w latach 
ubiegłych: niezwykle zasłużony o- 
koło rozbudzenia zamiłowania do 
turystyki Akad. Klub Turystyczny 
we Lwowie i Akad. Związek Sporto­
wy w Krakowie.

Kolarstwo, ograniczone, od cza­
su zniesienia toru wyścigowego we

Z m iędzynarodowego meetingu lekko -a tle ty - 
cznego „P o g o n i”  we Lwowie. P. Cybulski 

(„P ogoń” ) w skoku o tyczce.
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Schronisko Karpackiego Tow. Narciarzy (K.T.N.) w Sławsku. Fot. M. D udryk.

Lwowie, do turystyki i wyścigów 
drogowych, dobrze reprezentował w 
r. z., oprócz wspomnianego wyżej 
O. K. S. K„ zreorganizowany Klub 
Cyklistów w Krakowie. Pokpiło na­
tomiast sprawę Galie. Towarzyst­
wo Cyklistów i Motorzystów we 
Lwowie. Nieszczególnie urządzone 
ub. jesieni mistrzowstwo drogowe 
Galicyi, z rezultatami, pozostawiają- 
cemi dużo do życzenia, było jego 
śpiewem łabędzim. Po kilkuletniem 
istnieniu, z jaśniejszemi kiedy nie­
kiedy przebłyskami, musiało, wsku­
tek nierządu i braku planowej robo­
ty, zlikwidować swoje interesy.

Łyżwiarstwo prosperuje najle­
piej we Lwowie, pod patronatem 
Towarzystwa, mającego nół wieko­
wą blisko, chlubną przeszłość za so­
bą. Jego tor, utrzymany wzorowo, 
gromadzi każdego mroźnego wie­
czora mnóstwo zwolenników i pięk­
nych zwolenniczek odmładniającego 
sportu.

Sezon ubiegły nie był pomyślny 
dla Lw. Tow. Łyżwiarskiego z po­
wodu zbyt kapryśnej zimy. Dni 
ślizgawkowych, w czasie od począt­
ku grudnia do drugiej połowy lutego 
było zaledwie 39, podczas gdy w 
tym samym okresie czasu sezonu 
poprzedniego mieliśmy ich 56; a go­
rzej jeszcze wypadnie Dorównanie 
z przeciętną cyfra 64 ślizgawek o- 
statniego dziesięciolecia. Minio tych 
niepomyślnych warunków zdołało 
Towarzystwo urządzić w styczniu 
międzynarodowe zawody w jeździe 
sztucznei i szybkiej o mistrzowstwo 
apstryackie^o Związku Łyżwiar­
skiego. uwieńczone dużem powo­
dzeniem. ..

Letnią i jesienna porą, obejmuje 
Lw. Tow. Łyżwiarskie piogramem 
swoim lawntennisa. Jego doskonale 
zbudowane korty cieszą się bardzo 
liczna frekwencją, a turniej zeszło­
roczny przyniósł zaszczyt organiza­
torom.

Snortem. który dzięki niezrów­
nanym górskim terenom, poczynił w 
paru ostatnich latach w Galicyi nie­

prawdopodobne postępy, jest nar­
ciarstwo. Na czele całego ruchu w 
tej dziedzinie idzie we wschodniej 
części kraju Karpackie Tow. Nar­
ciarzy, w zachodniej zaś współza­
wodniczą ze sobą w propagowaniu 
„królewskiego" sportu Tatrzańskie 
Tow. Narciarzy, Sekcya narciarska 
Akad. Związku Sportowego i Sek­
cya narciarska Tow. Tatrzańskiego.
K. T. N. ogniskuje swoją owocną 
działalności w Sławsku, gdzie w r. z. 
zbudowało chronisko. T. T. N. z za­
chodniej Galicyi w Zakopanem. To­
warzystwa te, łącznie z Kołami K. T. 
N. w Wiedniu i Przemyślu, Sekcja­
mi Akad. Klubu Turystycznego. „Po­
goni", liczyły w sezonie ub. około ty­
siąca zorganizowanych narciarzy. 
Wycieczki narciarskie, gromadzą w 
każde święto w górach dziesiątki a 
często i setki zimowych turystów; 
kursy (K. T. N. z inż. Werenskiól- 
dem. zaproszonym specyalnie do 
nauki jazdy i skoków systemem 
norweskim)., jak również zapasy sta­
nowiły zawsze uroczystości sporto­
we na długo zapisane w pamięci ich 
uczestników.

Szermierka, w której przewo­
dzą krakowski i lwowski Klub 
Szermierzy, ze wspomnianym już 
.Oddziałem Szermierzy Lw. Sokoła 
Macierzy, nie zaznaczyła się wpraw­
dzie jakimś bardzo wybitnym mo­
mentem, ale bądź co bądź utrzymu­
je się na pewnym, dzisiejszym wy­
maganiom odpowiadającym, pozio­
mie.

Nienadzwyczajną żywotnością 
odznaczył się w r. z. Galie. Klub 
Automobilowy; nie mógł też z po­
wodu braku zgłoszeń doprowadzić 
do skutku projektowanej jazdy mię­
dzynarodowej dookoła Tatr. W zni­
komo małei liczbie zgłosili się nawet 
do jazdv jego właśni członkowie, 
mimo że w stosunku do ogólnei cy­
fry automobilistów w całej Galicyi, 
co nrawda wcale nie wvsokie>. li­
czył ich Klub snorą ilość stu kilku­
dziesięciu. Godną zanotowania na 
tern miejscu była podjęta na własną

rękę, w towarzystwie przyjaciół, wy­
cieczka prezesa Klubu, hr. H. Sta- 
rzeńskiego, do Serbii.

Sport saneczkowy by! w pełnym 
rozkwicie, brak odpowiednich torów 
jednak sprawiał, że sport ten tysią­
ce saneczkarzy uprawiało „na dzi­
ko".

Lotnictwo, którego jedynym 
przedstawicielem w Galicyi jest 
„Związek Awiatyczny słuchaczów 
Politechniki" we Lwowie, ograni­
czający swoją działalność do teoryi, 
zaznaczył się paru udatnemi wzlo­
tami hr. Scipio del Campo we 
Lwowie i miastach prowincyonal- 
nych.

O sporcie konnym w Królestwie 
i Galicyi napiszemy osobno, o na­
szych Tow. myśliwskich znaidą 
czytelnicy wiadomości w nrzvgoto- 
wywanym do jednego z najbliższych 
numerów „Przeglądu Sportowego" 
artykule o łowiectwie w Polsce.

_______  Kłośnik.

Podstawa sportów.
Ćwiczenia gimnastyczne są u- 

ważane powszechnie za podstawę 
wszelkich snortów. • I słusznie, bo z 
jednei strony wyrabiaja Potrzebne si­
ły i zręczność, z drugiei są niejako 
dopełnieniem każdego sportu, rozwi- 
jaiac mieśnie. w danym sporcie nie 
znaiduiace zastosowania. Tej po­
trzeby gimnastycznego treningu do­
wiodła też najwymowniej ostatnia 
Olimmada w Sztokholmie, gdzie A- 
mervka zwycięstwa swoje zawdzię­
czała w niemałej mierze racjonalne­
mu wyszkoleniu gimnastycznemu.

W Galicyi, w Poznańskiem 
związki sokole rozwijają bardzo o- 
żvwiona działalność, skuniaiac zaró­
wno Starszą, iak młodszą generacyę 
do ćwiczeń gimnastycznych; znacz­
nie gorzei jednak przedstawiała się 
odnośne stosunki w Królestwie Pol­
skiem. którym pragniemy poniżej 
poświęcićkilkauwag. zaczerpniętych 
w rozmowie z jednvm z wvbitnvch 
nauczycieli gimnastyki w Warszawie, 
p. Nehlem.

Dziedzina ćwiczeń gimnastycz­
nych w Królestwie Polskiem przez 
długi czas leżała odłogiem. Zaled­
wie znikomy procent ludności zda­
wał sobie snrawe z pożytku gimna­
styki i oddawał śie ćwiczeniom. Po­
tem, po roku 1905. noczełv powsta­
wać pierwsze związki sokole. Ale 
przeważniebrjyone prowadzone na­
zbyt chaotycznie. zamało bvło w nich 
sy.stematvcz.nei i racvonalnei pracy 
nad fizycznem wykształceniem cia­
ła. Potem związki te zostały zam­
knięte; w Warszawie prze+nyalo 
tylko Koło gimnastyczne przy Towa­
rzystwie Wioślarskiem, istnieiace do­
tąd lat 32. Doniero w ostatnich la­
tach można zauważyć znowu wzmo­
żony nieco ruch w kierunku gimna­
styki. Powstaje Koło gimnastyczne 
wzaiemnei pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych i roz­
wija się coraz pomyślniej; powstaje
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Towarzystwo sportowe na Dynasach, 
mające specyalnie na celu rozwój 
gimnastyki.

Na prowincyi ruch był i jest zna­
cznie słabszy. I tutaj część stowa­
rzyszeń gimnastycznych uległa za­
mknięciu pod zarzutem politycznego 
charakteru organizacyi; obecnie do­
piero powstają liczniej nowe stowa­
rzyszenia, np. w Łomży, Pruszko­
wie, Grodzisku i t. p., bądź jako oso­
bne stowarzyszenia sportowe, bądź 
jako kółka przy istniejących Towa­
rzystwach.

jedną z przyczyn słabego roz­
woju gimnastyki w Królestwie Pol- 
skiern jest niewątpliwie zaniedbanie 
ćwiczeń gimnastycznych w progra­
mie nauki szkolnej. Gimnastyka jest 
tu nieobowiązkowa, wywołuje wśród 
kształcącej się młodzieży zamało za­
interesowania, rodzice zaś zapoznają 
również jej doniosłość, jako ćwicze­
nia wzmacniającego organizm i siły, 
a równocześnie przyuczającego do 
karności. To też przedewszystkiem 
w tym kierunku niezbędna jest re­
forma. Skuteczną propagandą mo­
głyby się stać odczyty o potrzebie 
ćwiczeń gimnastycznych, jak rów­
nież popisy — na wzór zainicyowa- 
nych w roku ubiegłym w Kole spor- 
towem — lecz popisy gromadne, wy­
kazujące rezultat całorocznej dzia­
łalności, a nie budzące jedynie emu- 
lacyę między oddziałami.

W metodach ćwiczeń panuje w 
Królestwie Polskiem ogromne zróż­
niczkowanie; każdy niemal nauczy­
ciel stwarza odrębną metodę. Przy­
jęcie jednej, jako zasadniczej, popar­
łoby również sprawę gimnastyki, a 
przy zrzeszeniu się nauczycieli gim­
nastyki możnaby to łatwo osiągnąć. 
Najwłaściwszą byłaby metoda mie­
szana, wybór z systemu szwedzkiego 
i niemieckiego z pewnym dodatkiem 
ćwiczeń brawurowych i skautowych. 
System szwedzki czysty jest odpo­
wiedni dla dzieci, dla młodzieży w 
średnim wieku, wreszcie dla ludzi 
starszych, jako ćwiczenie hygienicz- 
ne. Natomiast dla młodzieży doj­
rzałej system ten jest i nużący i nu­
dzący; tutaj więc wydajesię koniecz­
ny dodatek ćwiczeń z systemu nie­
mieckiego i z gimnastyki sportowej. 
Przyjęcie ujednostajnionego systemu 
położyłoby kres pojawiającym się 
obecnie niekiedy sporom i waśniom, 
a jednak nie krępowałoby indywi­
dualności nauczyciela.

Wogóle gimnastyka u nas jest 
jeszcze ciągle prowadzona zbyt bez- 
programowo. W tym kierunku nale­
żałoby stworzyć ściśle określony 
regulamin hygieniczno-sportowy w 
drodze porozumienia między leka­
rzami i nauczycielami gimnastyki; 
program taki oznaczałby dokładnie 
ilość ruchu odpowiednio do wieku i 
organizmu ćwiczącego i mógłby za- 
pobiedz niepożądanym dzisiejszym 
wynikom, nieraz szkodliwym dla 
zdrowia, jakie sprowadza np. niera- 
cyonalnie uprawiany football.

Dość znaczne uznanie zdobyła 
w ostatnim czasie tak zwana gimna­

styka rytmiczna. Jest to niewątpli­
wie wielka nowoczesna zdobycz, nie 
może ona jednak zastąpić gimnasty­
ki zwykłej. A zwłaszcza dla mło­
dzieży, gdzie chodzi głównie o har­
towanie ciała, absolutnie wystarczyć 
nie może.

Wobec coraz większego rozwoju 
sportów u nas, sprawa podstawy 
sportów staje się szczególnie ważna 
i powinna obudzić jak najszersze za­
jęcie.

Mar.

Łyżwiarstwo 
na zachodzie i u nas.

Sport łyżwowy — to — po wioślar­
stwie— najzdrowszy, najhygieniczniejszy 
ze sportów: regularny, miarowy ruch na 
świeżem powietrzu znakomicie wpływa 
na krwiobieg; płuca wciągają czyste po­
wietrze; wszystkie mięśnie pracują, 
wzmacniając się przez spełnianie fizyolo- 
gicznych swych obowiązków. Wykony­
wanie „figur" na lodzie wyrabia zwin­
ność i gracyę. To też sportsmani z tro­
ską i obawą patrzą na stopniowe zmniej­
szanie się u nas kadrów łyżwiarzy, a hy- 
gieniści dokładają starań i zabiegów, aże­
by spadek ten powstrzymać. Wszystkie 
jednak usiłowania ludzi, przejętych naj- 
Łpszemi chęciami, rozbijają się o choro­
bę, która na wszystkich polach pracy 
czyni u nas niesłychane spustoszenia, 
przyprawiając społeczeństwo o nieobli­
czalne straty. Nazywa się ona: apatya. 
Apatya w polityce, apatya w sprawach 
społecznych, apatya nawet w sporcie.

Przed laty kilkunastu, kiedy na te­
renach, zajętych dziś częściowo przez 
ul. Chopina, założył ślizgawkę nieodża­
łowanej pamięci Franciszek Rembierz, 
późniejszy jeden z członków-założycieli 
Towarzystwa Łyżwiarskiego, bywało tam 
dziennie po parę tysięcy osób, a popołu­
dniowe zebrania sportowe „u Rembierza'* 
gromadziły w sezonie zimowym całą 
śmietankę „towarzystwa" warszawskie­
go.

A dziś?
Dziś sprawozdania z ostatnich lat 

(właściwie zim) wykazują znikomą ilość 
sprzedanych biletów w ciągu całego se­
zonu...

— Odzie źródło złego? — pytam je­
dnego z dawnych towarzyszów trennin- 
gów „u Rembierza".

— My — starzejemy się, a młodsi...
— A młodsi?
— Młodzież, pozbawiona racyonalnej 

opieki sportowej, przenosi nieraz bilard 
w dusznej atmosferze kawiarnianej, czę­
stokroć w bardzo podejrzanem towarzy­
stwie, nad zdrowy sport łyżwowy. Wie­
lu znów, osiągnąwszy pewną perfekcyę, 
staje się zawodowcami, przyjmując posa­
dy instruktorów na torach łyżwowych 
lub w pałacach lodowych. Z zupełnym 
brakiem organizacyi sprzymierzyła się 
u nas aura: gdy w pierwszych latach ist­
nienia Towarzystwa Łyżwiarskiego se­
zon zimowy liczył do 100 dni, — ostatnie 
lata wykazują zaledwie trzecią część te­
go.

Jedną jednak z głównych przyczyn

słabego rozwoju u nas sportu łyżwowego 
jest system gospodarczy w Towarzy­
stwie Łyżwiarskiem, które całe pochło­
nięte jest przez walkę o byt, o związanie 
końca z końcem, które po kilkakroć do 
roku wysuwają się z rąk: kłopoty finan­
sowe, troska o uzyskanie środków na po­
krycie procentów od krociowych długów, 
ciążących na Dolinie szwajcarskiej — 
oto jedna z najgłówniejszych przyczyn 
zastoju u nas w sporcie łyżWowym. Urzą­
dza się wprawdzie co sezon konkursy 
i wyścigi, ale przygotowany samopas 
kontyngens współzawodników daje mier­
ne wyniki tych zawodów.

Z wrogami sportu łyżwiarskiego—któ­
rego nieodzownemi warunkami jest ide­
alnie czyste powietrze, o temperaturze 
nieco niżej zera — sprzymierzyły się 
modne do niedawna scating-rink‘i. Ta 
nieudolna parodya sportu łyżwiarskiego 
istniała u nas — na szczęście — bardzo 
krótko. Jazdę wśród tumanów pyłu, 
krzesanego metalowemi kółkami, w cie­
płej temperaturze pokojowej, przepełnio­
nej wyziewami potu zgrzanych jeźdź­
ców, w ciasnych ramach kojca, na ły­
żwach, które z natury swej budowy o- 
graniczają ruchy jeźdźca, —■. potępili 
i sportsmani, i hygieniści.

Ci ostatni powołują się nadto na oko­
liczność, iż w ostatnie zimy, kiedy ska- 
tingi bardzo rozpowszechniły się we 
wszystkich trzech dzielnicach Polski, w 
Zakopanem proporcyonalnie zwiększył się 
procent chorych piersiowo—ofiar mody 
scatingowej; były to osoby bądź zazię­
bione na scatingach, bądź cierpiące na 
płuca skutkiem zatrucia pyłem, natartym 
z wrotek.

To też na Zachodzie scatingi zalicza­
ją się już do przeszłości, u nas — do 
osobliwości...

Natomiast sprzymierzeńcem łyżwia­
rza jest sztuczny tor lodowy. Zrozumia­
ła to dawno Europa Zachodnia; Mona­
chium, Hannower, Berlin, Wiedeń odda- 
wna korzystają ze sztucznych torów ły­
żwowych. Tory takie urządzane są przez 
stowarzyszenia sportowe — na otwartem 
powietrzu, zaś przez przedsiębiórców—w 
zamkniętych gmachach, zwanych „pała­
cami lodowemi".

Sportsmani-łyżwiarze wypowiedzieli 
zaciętą walkę wszelkiego typu pałacom 
lodowym, które uważają nie za przybyt­
ki sportu, lecz kabarety czy cyrki... To 
też z wyszczególnionych powyżej miast 
tylko Berlin posiada aż 3 pałace lodowe, 
z których jeden już podobno ogłosił nie­
wypłacalność. W Wiedniu miejscowe sto­
warzyszenie łyżwiarskie—„T renning Club" 
i „Wiener Eis Club" starają się wszel- 
kiemi sposobami zapobiedz budowie „pa­
łaców lodowych" i — jak dotychczas — 
z powodzeniem. Kluby te są natomiast 
w posiadaniu sztucznych torów na otwar­
tem powietrzu: jest to obecnie ideałem 
łyżwiarza-sportsmana. Na torze takim 
można z powodzeniem łyżwować przy 
temperaturze do 10° R. Lód, codziennie 
sztucznie zamrażany, jest twardy i gład­
ki i doskonale odpowiada wymaganiom 
jazdy trennigowej.

Czyste, otwarte powietrze jest tu 
zdrowsze, niż w dusznych, bądź co bądź, 
hallach, a temperatura niższa, niż na to­
rach zakrytych (gdzie dosięga zwykle 
+  15° R.) — zabezpiecza od zaziębienia.

Z tego doświadczenia Zachodu win­
ni skorzystać kierownicy jedynej naszej 
instytucyi sportowej, poświęconej łyż­
wiarstwu: pozostawiając operacye spe­
kulacyjne specyalnej komisyi finansowej, 
należy na pierwszym planie postawić so­
bie za zadanie podźwignięcie z upadku 
czystego sportu łyżwowego. Jedną z
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Łowy na Syberyi w majątkach W incentego Koziełł-Poklewskiego.

C ietrzew ie .

dróg do osiągnięcia tego celu będzie urzą­
dzenie bądź na terytoryum obecnej sie­
dziby Łyżwiarskiej, bądź w nowej sie­
dzibie sztucznego toru na otwartem po­
wietrzu, któryby zabezpieczył organiza­
torów zapasów sportowych od kaprysów 
atmosferycznych, a członkom dał mo­
żność przyjemnej i zdrowej rozrywki na 
wygodnym terenie sportowym. Należy 
następnie iść pomiędzy młodzież i zorga­
nizować z pośród niej takie kadry, któ- 
reby choć w części przypomniały naj­
świetniejsze dni rozwoju Towarzystwa 
Łyżwiarskiego w pierwszych latach jego 
istnienia.

Oto droga odrodzenia zanikającego 
u nas sportu łyżwowego; ażeby nią pójść, 
należy jednak zaopatrzyć się w zasób 
energii, wytrwałości, dobrej woli i wiary 
w swe siły... J. S.

Łowy na Syberyi.
W olbrzymich posiadłościach Ko- 

ziełł-Poklewskich na Syberyi, obejmują­
cych tereny przemysłu kopalnianego, 
leśnego i fabrycznego, odbywają się co­
rocznie większe polowania na kaczki, 
cietrzewie, sarny, wilki i losie. Poda­
ne przy niniejszem fotografie przedsta­
wiają momenty z ostatniego polowania, 
urządzonego pod wodzą młodego p. Al­
fonsa Koziełł-Poklewskiego. Charakte­
rystycznym jest głównie rodzaj Dołowa­
nia na łosie przy pomocy specyalnego 
gatunku psów syberyjskich, które zwą 
się tam „łajki". „Łajki" owe spuszcza 
się w lesie, gdzie są ślady łosi. Natra­
fiwszy na świeży ślad, „łajki" poczynają 
szczekać i gonić łosia. Myśliwy po­
śpiesznie podąża za tym głosem, prze­
bywając często znaczne przestrzenie. 
Wreszcie psy dobiegają łosia, ujadając 
i osaczając go. Zwierz zatrzymuje się, 
broni się. — Nadąża myśliwy, upatruje 
odpowiednią chwilę i strzela do łosia. 
Polowanie to wymaga znacznej wytrzy­
małości, gdyż często kilka i kilkanaście 
wiorst trzeba się uganiać za łosiem, a 
często i psy się zmęczą i wracają, gdy 
łoś pędzi bez przerwy. Wtedy trzeba 
mieć zapasowe „łajki", by zastąpiły po­
męczone. Najgorzej atoli, gdy po dłu­
giem uganianiu okaże się, że oszcze- 
kiwany łoś jest samicą. Cała wyprawa

Piękna sztuka.

Łoś zabity.

P ow ró t z łow ów  i zdobycz.

wtedy na nic, gdyż obvrzaj myśliwski 
szanuje tu płeć słabą. Do zdobyczy my­
śliwskich w ostatniem polowaniu należa­
ły piękne okazy wilków, jak to wskazuje 
ilustracya, mnóstwo cietrzewi i piękny 
kozieł, zabity przez młodego dziedzica, i.

Psy łajki.

Humor w myśliwstwie.
„Łowiectwo nazwane je s t m y śliw- 

stwern dla rozm aitych chytrości imo- 
wania ptastwa i  zwierząt".

Krescencyusza Księgi 
o gospodarstw ie , b il.

Niezrównana symfonia myśliwska 
w Panu Tadeuszu poza wspaniałym 
opisem puszczy, ostępu, obławy na nie­
dźwiedzia i homerycznej gry na rogu 
Wojskiego, które, jako andante i ada­
gio, grają tonem naczelnym, posiada je­
szcze w swej budowie przewijające się 
o dwu ubocznych motywach scherzo 
eposowe, tak pełne bajecznego arcy-hu- 
moru, o nutach tak swojsKo-polskich, 
i tak zawiesiście jowialnych, i tak pogo­
dnie z pod wąsa uśmiechniętych, i tak 
żywo drgających, że bogdaj w którem ar­
cydziele świata podobną rodzajowość ar­
tystyczną odnaleźćby można. Dwa te 
motywy — to zatarg współzawodniczy 
myśliwski Asesora i Rejenta — i opo­
wieść ad hoc klasyczna Wojskiego o Do- 
mejce i Dowejce. Są to perły pierwszo­
rzędnego humoru —■ gatunku najwyższe­
go, tego prawdziwego humour angiel­
skiego (pierwsze znaczenie: wilgoć), któ­
ry jest owem promieniowaniem słońca 
rzewliwem poprzez mgły i rosy, wdzię­
kiem, pogodę słodką siejącym, przestron­
ną, balsamiczną, w blasku mieniących się 
sutych pereł rosy.

Wspaniały hejnał tryumfalny, wy­
snuty na rogu przez Wojskiego, przery­
wa nagle ton ziemskich ambicyi, realny, 
zabawny, ćwierkający, Assesora i Rejen­
ta. „A co? — krzyknął Assesor, kręcąc 
strzelby rurę, — a co? fuzyjka moja, nie­
wielka ptaszyna, a jak się popisała? To 
jej nie nowina!" I nuż chwalić przymio­
ty swojej Sanguszówki i pokazywać ją 
dokoła obecnym. „Ja biegłem ■— przer­
wał Rejent, otarłszy pot z czoła, — bie­
głem tuż za niedźwiedziem, a pan Woj­
ski woła: Stój na miejscu! — Jak tam
stać? Niedźwiedź w pole wali...... jak też
wziąłem na oko: postójże, marucha! — 
pomyślałem — i basta! ot, leży bez du­
cha". I nuż chwalić ze swej strony przy­
mioty swej Sagalasówki ż napisem: Sa- 
galas London a Bałabanówka.

Pomijając treść i koncepcyę niezwy­
kle zabawną współzawodnictwa dwojga
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myśliwych, z których... żaden nie ma ra- 
cyi,—ileż życia drgającego, werwy i pra­
wdy życiowej, tego realizmu eposowego, 
w każdem słowie, w każdem ruszeniu 
myśli!

1 na to znów ów z pod wąsa humor 
przepogodny Wojskiego i opowieść za­
wiesista, pełna umiaru, a tak prześlicznie 
przerywana dla tern większego zacieka­
wienia, — opowieść, oliwą wylewająca 
się na wzburzone fale ambicyi Assesora 
i Rejenta. Co za rytm ducha olimpijski! 
„Pamiętam, za mych czasów żyło dwóch 
sąsiadów, oba ludzie uczciwi, szlachta 
z pra-pradziadów; mieszkali po dwu 
stronach nad rzeką Wilejką: jeden zwał 
się Domeiko, a drugi Dowejko". W trak­
cie opowieści „smyknął z pod nóg sza­
rak". Kusy i Sokół, psy Assesora i Re­
jenta, mają doraźne pole do popisu i 
świadczenia honoru i ambicyi swych pa­
nów... I znów niezrównana w humorze, 
w pomyśle i w odtworzeniu scena ucie­
kającego przed chartami kota, w zadzi­
wiającym obrazie, gdzie „zając i charty 
jedno tworzą ciało: jakby jakaś przez 
pole suwała się żmija: kot, jak głowa, 
pył z tyłu, jakby modra szyja, a psami, 
jak podwójnym ogonem, wywija". O- 
gon urywa się pod lasem, „biedne psy 
ogłupiałe biegały pod gajem". I wtedy 
ostatecznie Wojski kończy swą opowieść, 
nawrotnym motywem zamykając całą tę 
nieśmiertelną symfonię, rozgraną pełnią 
tonów, rozświeconą pełnią obrazów — 
od uroków wnętrza puszczy, od ryku 
niedźwiedzia i huku strzelb, aż do prze­
biegu małostkowych ambicyi i niewin­
nych próżnostek ludzkich, jako humor 
świetny, w ton ogólny wsiąkających.

Jaka jest istotnie przyczyna tej naj­
bardziej może ze wszystkich wybuja­
łej—aczkolwiek na polu mniej ważnem— 
ambicyi myśliwskiej? Czem się dzieje, 
że współzawodnictwo na tern polu tak 
żądne poklasku i zwycięstwa? Jest-li 
to odgłos daleki zapasów rycerskich 
i związanych z niemi ambicyi? Czy 
odzew zwykłej ludzkiej próżności, w go­
rącym, bezpośrednim współzabiegu sy­
conej? Tak czy owak, faktem jest, że 
ambicya ta myśliwska jest jednym z ma- 
teryałów, nastręczających najwięcej hu­
moru i pogody wesołej — zarówno w ży­
ciu, jak i w sztuce. Przyłącza się do 
tego ściśle i drugi czynnik bogaty, zwią­
zany z myśliwstwem: to — mówiąc po 
prostu — łgarstwo myśliwskie, nikomu 
nie szkodzące, a zawsze śmiech zdrowy 
krzesające.

„Myśliwy, co tchnie, to łgnie". „Na 
jednej nodze stojąc, dziesięć razy skła­
mie", powiada przysłowie. I jeszcze: 
„Jedno dziesięć poetów, a drugie młyna- 
rzów, trzecie myśliwców, mówią, że pół 
kopy łgarzów", albo w odmianie: „Dwa­
dzieścia myśliwych, dwadzieścia mala- 
rzów, pogrzebowych kaznodziejów—ku­
pa łgarzów".

Zda się, że to współzawodnictwo, 
o którem mówiliśmy, wraz z warunka­
mi tego rodzaju rozrywki: przebywa­
niem śród przyrody — z sobą i w mil­
czeniu — nastraja wyobraźnię na nie­
prawdopodobne tory, usuwając granice 
rzeczywistości i marzenia — i tern po­
wodując to, co ludzie tak bez wyboru 
łgarstwem nazywają. Kłamstwo my­
śliwskie jest przeto żywą grą wyobra­
źni, nieszkodliwą, i najbardziej może 
zbliżonem jest do twórczości literackiej 
i poetyckiej, do świetnych wytworów wy­
obraźni. Zaprawdę, łgarstwo to. jest sio­
strą nieco zgrubiałą poezyi. A chociaż 
„łgarze Pan Bóg karze, jeżeli nie mro­
zem, tedy powrozem", to jedyne kłam­
stwo myśliwskie — mniemam — ma po­

słuch i pewne zachowanie u Pana Boga, 
na rozweselenie chwil niebieskich.

Któż zliczy wszystkie jego odmia­
ny, tysiączne tematy i zwroty? Snuje 
się ono istotnie, jak z pod daru natchnie­
nia, przygodnie, fantastycznie i nie­
przewidzianie, jako ów klucz zająca, 
który, naprzód smykając, w tył odsko­
czy, a potem jeszcze w bok.

Oto jeden z tysiącznych zwrotów, 
próbka humoru myśliwskiego:

Znany przed niedawnemi laty 
w warszawskim świecie literackim t. zw. 
major, postać niezwykle charaktery­
styczna, z wyobraźnią wciąż płonącą 
w kierunku klasycznego łgarstwa, opo­
wiada swe przygody myśliwskie w A- 
fryce, skąd, wierzy sam, że powrócił, 
aczkolwiek nigdy w niej nie był. Opo­
wiadanie w podniecie na skrótach się ca­
łe gruntuje:

„Afryka... słońce... żar z nieba... 50 
Reaumura... piasek... wzgórek... lew!

Zmierzam się z konia... paf! Lew
fajt!

Zsiadam z konia, przytraczam lwa 
do torby... jadę...

Pustynia... żar z nieba... 80 Reaumu­
ra... potoki światła... wzgórek... piasek... 
lew!

Zmierzam się z drugiej lufy... paf! 
Lew fajt!

Zsiadam z konia, przytraczam lwa 
z drugiej strony do torby... wsiadam na 
koń... jadę...

Pustynia... żar z nieba..."
Tu przerywa znany również w sfe­

rach literackich ks. kanonik, zawołany 
myśliwy:

— Słówko, majorze. Jeżeli jeszcze 
jednego zabijesz lwa , dostaniesz po gę­
bie!

Myślicie że major się stropił? — Spu­
dłowałem! — zawołał w trakcie swej o- 
powieści i snuł dalej w zapale swe niezró­
wnane przygody myśliwskie i roman­
tyczne, odbudowując w wyobraźni istot­
nie jakiś świat czarów, płonący, ognisty, 
przeszkodami stroszony, w którym on 
był bohaterem z zawodu.

Był to prawdziwy łgarz-poeta, awan­
turnik wyobraźni płonącej.

Józef Jankowski.

Kronika sportowa.
Z Towarzystwa Prawidłowego 

Myśliwstwa.
Według opinii myśliwych, zrzeszo­

nych pod egidą Tow. Prawidłowego My­
śliwstwa w Warszawie, bieżącego sezo­
nu—jak dotychczas—bynajmniej do po­
myślnych zaliczyć nie można.

Z zaprojektowanych do Nowego Ro­
ku polowań doszła do skutku zaledwie 
połowa i to z wynikiem nader nikłym. 
Jako główną tego przyczynę, myśliwi 
wskazują fatalny stan atmostery. Dłu­
gotrwała wilgoć, deszcze i rychło topnie­
jące śniegi, tak rozmoczyły tereny, że do 
niektórych rewirów w Osiecku i Miedznej 
ani pieszo, ani na kołach literalnie do­
stać się nie można.

Przy naszym stanie dróg podjazd 
trwa częstokroć po kilka godzin, a nastę­
pnie myśliwi muszą brnąć po kolana 
wśród bagnisk i moczarów; jeszcze go­
rzej jest na podorywkach i oziminach.

Wobec takiego stanu szereg zamie­
rzonych polowań odwołano, oczekując 
lepszej pogody. *

Obliczanie trofeów myśliwskich To­
warzystwa za r. 1912 już rozpoczęto

i za parę tygodni będzie ono gotowe. 
Dziś więc jesteśmy w, możności podać 
trochę cyfr jedynie za rok ubiegły, we­
dług sprawozdań Wydziału Ochrony i 
Polowań.

Dzięki warurikom naturalnym i le­
pszemu dozorowi, zwierzostan znacznie 
się poprawił. Do tej pory najpomyśl­
niejszym był r. 1903, w którym wypadło 
przeciętnie na polowanie 123 zające, w 
roku sprawozdawczym zaś prawie 160; 
co do ilości zabitej na Osiecku zwierzyny 
użytkowej wogóle, to rok ten dał rezultat 
o 100$ z górą większy, niż r. 1910 (837 
sztuk), co do zajęcy o 80$. Co do tere­
nu Miedzneńskiego ilość zajęcy również 
się podniosła w stosunku do r. 1910 (632 
sztuk) o 30$; bije on stanowczo teren 
Osiecki ilością rogaczy, których na Mie­
dźnie w rewirach Miednik i Jartypory 
jest dużo, na Osiecku zaś ledwie kilka 
sztuk; ustępuje on Osieckowi pod wzglę­
dem ptactwa, zwłaszcza błotnego.

Dzięki lepszemu, niż dawniej, dozo­
rowi, zwiększyła się ilość przyłapanych 
kłusowników. Wyroków, skazujących na 
Osiecku, zapadło 61.

Nagród za walkę z kłusownikami i za 
odebraną broń (31 szt.) wypłacono z fun­
duszów Wydziału na Osiecku 570 rb., na 
Miedźnie 120 rb. (5 wyroków i 15 broni). 
Strzałowego wypłacono na Osiecku 570 
rb. 45 kop., na Miedźnie 612 rb. 90 kop.

Ilość zabitej zwierzyny i wytępio­
nych szkodników przedstawia się jak na­
stępuje:

a) Zmierz, tom. O
sie

ck
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ie

dz
na

 ! • I
Ra

ze
m

1. Dzików . — 1
2. Rogaczy . . — 16 16
3. Zajęcy . , 798 829 1627
4. Cietrzewi . . 24 — 24
5. Kuropatw . . 624 320 944
6. Przepiórek . . 11 — 11
7. Słonek . . . 2 — 2
8. Dubeltów . . 23 23
9. Krzyków . . 86 5 91

40. Kaczek . . . 206 11 217
11. Chróścieli . . 11 — 11
12. Kulików . . . 6 — 6

1791 1182 2973 2973

b) Szkodnik.: .
1. Lisów st. .
2. , mł. •
3. Borsuków .
4. Kun . . .
5. Tchórzy . .
6. Łasic . . .
7. Kotów . .
8. Psów . . .
9. Orłów . .

10. Jastrzębi d ..
11. „ m. .
12. Bocianów .
13. Kruków . .
14. Srok . . .
15. Wron . . .
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Jl

8
1
4

14
116
136
276
255

1
59

134
19
1

68
528

32
30
6

11
75
75

191
172

120
100
37
9
9

2032

40
31
10
25

191
211
467
427

1
179
234
56
10
77

2531 4519
1620 2899 Ogółem 7492

Są to istotnie wyniki nader pomy­
ślne i świadczą o stałym rozwoju dzia­
łalności tej pożytecznej instytucyi.

Sporty zimowe.
Lwowskie Towarzystwo Łyżwiar­

skie zamierza urządzić w bież, sezonie 
cały szereg zabaw kostiumowych na lo­
dzie. Zapowiedzi zawodów w jeździe
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szybkiej i sztucznej Towarzystwo je­
szcze nie ogłosiło.

Sekcya narciarska powstała przy 
Lw. Klubie sport. „Pogoń-1. W skład Za­
rządu bekcyi weszli pp.: S. Włodek 
(przew.), Maryan, Łuszczyński, Ponur­
ski i Tomicki, wreszcie p. bteifer, jako 
delegat Wydziału „Pogoni". Sekcya o- 
bejmuje swoim programem tak tury­
styczną, jak i sportową (zawody, ćwi­
czenia w skoku, skikióring), poza tcm 
wprowadza odczyty, zebrania towarzy­
skie i kursy jazdy na nartach.

Z towarzystw. Karpackie Towarzy­
stwo Narciarzy, najstarsza i najliczniej­
sza organizacya narciarska w Polsce, 
odbyło w połowie grudnia r. ub. dorocz­
ne walne zgromadzenie członków, na 
którem powołano do wydziału: dr. Ro­
mana Kordysa, jako prezesa, prok. K. 
Lubienieckiego, jako tegoż zastępcę, 
inż. M. Dudryka i dr. T. Smoluchow- 
skiego, jako przodowników: dalej, jako 
członków Wydziału: Cieplika. T. Cze- 
żowskiego, hetpera, Lerskiego, Merdę, 
Pieguszewskiego, Pichnikiewicza i Wo- 
rosza.

Członków. z końcem ub. r. liczyło 
Towarzystwo około 250.

Walne zgromadzenie członków Ta­
trzańskiego Towarzystwa Narciarzy w 
Krakowie powołało na prezesa, ponow­
nie, p. J. Tischera, na zastępcę prez. 
inż. Bobkowskiego; pozatem do Wydzia­
łu weszli pp.: radca J.Czerwiński, 1.Gra­
bowski, 1. Janikowski, dr. A. Kroebl, W. 
Kulczyński, dr. A. Lardemer, B. Macu- 
dziński, S. Michalski, dr. W. Stanow- 
czyk i J. Jaworzyński.

Członków liczyło T. T. N. w r. ub. 
1911/12 przeszło 230. Jednem z najdo­
nioślejszych, spełnionych zadań w roku 
ub. była budowa schroniska na Kalatów­
kach w Zakopanem kosztem około 
18,000 koron.

Kursy narciarskie urządziły pod­
czas świąt Bożego Narodzenia: w Gali­
cyi wschodniej Karp. Towarzystwo 
Narciarzy, podzielony na dwa oddziały 
według systemu alpejskiego i norwe­
skiego (tym ostatnim kierował inż. We- 
renskióld, przybyły umyślnie w tym ce­
lu z Norwegii); w Galicyi zachodniej, 
a mianowicie w Zakopanem: Tatrzań­
skie Towarzystwo Narciarzy, Sekcya 
Narciarska Tow. Tatrzańskiego i Se­
kcya Narc. Akadem. Klubu Sportowego.

Wyjścia zimowego na Sonnblicka 
(31 ub. m.) dokonało 4 członków Koła 
K. T. N. w Wiedniu, a mianowicie pp. 
W. Goetel, A. Schiele, K. Schiele i R. 
Malczewski, oraz p. K. Tobiczyk ze 
Lwowa.

Zimowy sezon leczniczo-sportowy 
w Krynicy. Zdaniem znawców, nadają 
się tereny w Krynicy znakomicie do 
uprawiania sportów zimowych. Celem 
rozwinięcia tychże na większą skalę, ze­
brało się z inicyatywy radcy dra Eber- 
sa grono ludzi chętnych, którzy zajęli 
się gorliwie potrzebnemi przygotowania­
mi. Równolegle rozwija się akcya w 
kierunku stworzenia. leczniczego sezonu

zimowego w Krynicy. Wobec wprost 
idealnych warunków klimatycznych, pa­
nujących w Krynicy i zawsze pięknej 
zimy nie ulega wątpliwości, że zdrojo­
wisko to w krótkim czasie zajmie wy­
bitne miejsce w rzędzie ojczystych zi­
mowych stacyi klimatycznych i sporto­
wych.

Sport konny.
Terminy wyścigów 1913. Kraków: 

22, 24, 26, 28 i 29 czerwca.
Ubytek stajni wyścigowej. Wiedeń­

skie gazety sportowe donoszą o osta- 
tecznem zwinięciu stajni wyścigowej ks. 
Jerzego Lubomirskiego w Rozwadowie 
(Galicya) i zakupme przez firmę nan- 
dlarsuą koni Scnlessingera i sp. „Bart­
ka", drugiego w Derby austr. „Monte 
Carlo", zwycięzcy nagrody Schneberg i 
Husarentempel, dalej „Mimi“ i „Rosalie", 
znakomitycn steeplerów, wreszcie szyb­
kiej „Gidedy Girl" i wielkiego rodu 
„Agnety".

Cesarska nagrodę honorowa otrzy­
ma w 1913 r. hodowca zwycięzcy au- 
stryackiego Derby, bez względu, czy 
ten będzie pocnodzenia austryackiego 
czy niemieckiego.

Lista steeplerów, które ub. roku 
zdobyły na torach Austro-Węgier po­
wyżej 50ud koron, obejmuje o2 konie. 
Galicyjską hodowlę na tej liście repre­
zentuje tylko jeden koń „Polish Gallo- 
way", zajmując 19 miejsc z wygraną 
13,080 kor. i z 6 zwycięstwami.

Skaut.
O tytuł pisma. Związkowe naczel­

nictwo skautowe przy Związku polskich 
gimnastycznych Towarzystw sokolich w 
Galicyi i podlegająca mu redakcya czaso­
pisma „Skaut" zaprotestowały w otwar­
tym liście przeciwko użyciu tytułu „Skaut" 
w piśmie, mającem wyciiodzić w 'War­
szawie od Nowego Roku pod reda- 
kcyą p. Bouffaia. Protest jest motywo­
wany tern, że nowe pismo warszawskie 
ma być organem sportowym dla młodzie­
ży, me zaś organem skautowym, repre­
zentującym ten nowy ruch odrodzenia 
moralnego najmłodszych pokoleń.

Nie chcemy bynajmniej—oświadcza­
ją protestujący — przesądzać użyteczno­
ści nowego pisma dla rozwoju sportu 
wśród młodzieży; musimy jednak z na­
ciskiem podkreślić, że nie obrało ono so­
bie (o ile sądzić można z zapowiedzi) 
kierunku zgodnego z tem, co pod nazwą 
ruchu skautowego wszędzie na. świecie, 
a zwłaszcza w Polsce, jest rozumiane".

„Samarytanin polski". Pod tą na­
zwą powstało w ostatnich miesiącach w 
Krakowie stowarzyszenie, mające na ce­
lu urządzanie praktycznych kursów pu­
blicznych, zaznajamiających szerszy o- 
gół ze sposobami ratowania w razie nie­
szczęśliwych wypadków. W niedzielę 
przed Bożem Narodzeniem odbył się pu­
bliczny pokaz działalności „Samarytani­
na", łącznie z wielkiemi „manewrami" or-

ganizacyi krakowskich skautów. Korpus 
samarytanek, złożony przeważnie z ko­
biet zpośród inteligencyi, opatrywał rze­
komych rannycn pod kierunkiem swego 
instruktora, d-ra Mieczysława Staszew­
skiego, wykazując wielką sprawność 
i znajomość rzeczy. Interesujące ćwicze­
nia trwały przez kilka godzin. W „ma­
newrach" wzięło udział około 300 skau­
tów.

Wychowanie fizyczne.
Serye wykładów Tow. Zabaw Ru­

chowych we Lwowie o wychowaniu fi- 
zycznem zakończył 21 ub. m. dr. E. Pia­
secki wykładem o „najnowszymi prą­
dach w wychowaniu fizycznem za grani­
cą", poczem wiceprezes Towarzystwa dr. 
W. Hojnacki w resume z całego cyklu 
wykładów poruszył nawiasowo kwestyę 
złośliwych a dyktowanymi zgota me- 
zrozumiałemi względami konkurencyj- 
nemi wycieczek przeciwko Towarzy­
stwu.

Football.
Boisko footballowe, w wielkim sty­

lu buduje obecnie angielski klub „Aston 
Villa". Boisko to będzie mogło pomie­
ścić 150,Ouu widzów.

Zamierzona secesya. Zw. Klub. sp. 
„Czarni" wraz z paroma innemi klubami, 
niezadowolonemi z zależności od au­
stryackiego Związku footballowego, któ­
ra zresztą daje im bardzo niewiele korzy­
ści sportowych, zamierzają wejść w bliż­
szą styczność z Czechami i wstąpić do 
Unii międzynarodowej.

Przeciw footballowi. Akad. Klub 
sportowy w Krakowie wykluczył z pro­
gramu swojej działalności piłkę nożną, 
motywując postanowienie to tem, że w 
ramy tego sportu wkradły się niewłaści­
we pierwiastki, nadające zawodom cnara- 
kter proiesyonalizmu, a nieraz i brutal­
ne cechy. — Czy nie lepiej byłoby jed­
nak, zamiast wyrzekać się doskonałego 
w zasadzie sportu, czuwać nad tem, by 
go uctironić od anormalności, przynoszą­
cych istotne szkody naszej młodzieży?

Atletyka.
Kekordy w lekkiej atletyce pola­

ków, osiągnięte na arenach w obrębie 
monarchii austryacko-węgierskiej, a u- 
znane przez Austr. Związek lekkoatle­
tyczny, są następujące: bieg z płotami 
na 120 yard. 16.2 osk. (Garczyński, 
Pogoń); bieg 800 m. 2:6.2 (Ponurski, 
Pogoń); bieg na ćwierć mili ang. 53.5 
sek. (Ponurski, Pogoń); bieg na pół mi­
li ang. 2:7.2 (Latawiec, Pogoń); bieg na 
1 mili ang. 4;37.1 (Latawiec, Pogoń); 
bieg na 300 m. 9:17.7 (Latawiec, Po­
goń); bieg na 10,000 m. 35:34.3 (Tad. 
Kucher, Pogoń).

Bracia Cyganiewicze, po wystę­
pach na arenie zapaśniczej we Lwowie, 
gdzie doznawali entuzyastycznego przy­
jęcia ze strony publiczności, wyjechali 
na dłuższe tonrnee do Ameryki północ­
nej.

KONRAD SCISOROWSKI Kraków, 
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